Wychodzi we wtorek,czwar- 
tek l achore. Co «anote dota- 
£ZUNY est arkusz ROS ai- 
tesci, pisma kr pożytkowi 
i zabawie  Prenumerta Ga- 
aeiy zDodatkiem I Raznai- 
tesrrami wynosi: Ra kwartał, 
dla cdbierających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
peczcie lwowskiej 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztach 5 zr. 46 kr. mon. 
Ronw. Prenumerata półrocze 
na wynosi dwa razy lyle co 
kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Nowe 
mianowania ambasadorów. — Rozprószenie 
baud karlistowskich w Nawarze. 

Francyja: Głos dzieńnika Journal des De- 
bats z powodu blizkiego otworzenia parla- 
mentu angielskiego.— Przemowy do toastów 
pa ucztach wyprawianych w celu relormy 
wyborów. — Abd-el-ltader. 

Belgija: Król zagaił izby mową z tropu. 

Szwajcaryja: Blizkie natarcie na Freiburg. 
— Freiburg w ręku wojsk federacyjnych. 

Królestwo Sardyńskie: Państwo Papićz- 
kie, Sardyńskie i Toskańskie zawarły między 
soba związek cłowy. 

Księztwo Modeńskie: Rząd Modeński za- 
jsł z kraju Toskańskiego w swą posiadłość 
kilka dawniejszych dystryktów Lukajskich, 
mimo że rząd Toskańsii dobrowolnie oddać 
mu ich nie chciał. 

Prusy: Proces przeciw Polakom (Ciąg dalszy). 

Wiadomości handlowe i przemystowe: Z Oło- 
muńca. 

Słowo odpowiedzi panu L. Sk... w przedmiocie 
Terminologii. 

Objaśnienia do WKerminologii nauk spo- 
łecznych. 

——aBŻ a — 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Eliszpani jn. 


Z Madrytu dnia 7. listopada. Ogło- 
szonem dziś w Gacela królewsl iem rozporzą- 
dzeniem mianowano margrabię Miraflores 
na przyszłe posiedzenia prezydentem senatu. 
Drugiem rozporządzeniem mianowano jeoerała 
dywizyi Ros de Olano nadzwyczajnym am- 
basadorem i pełnomocnym hiszpańskim mini- 
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Dodatek fo Gazety Lwaw- 
ahićj uhemuje Doniesienia 
urzedowe i prywatne Za 
uieszczeniw w  dedathu 
płaci sie od wiersza w pół 
ku'un'nie (drukiem garment) 
za pierwszy raz 3 br.. 3za 
każły nanieępujący raz iylko 
na 4 1;2kr men korw, Za 
większe litery płavi cie po- 
dtug lego, ile na zwyczajny 
truk ohrachowane miejsca 
ziwa. MRedskryja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tyiko 
frankowane listy. 


23. listopada 1847. 


strem przy Portugalskim dworze. Jenerat dy- 
wizyi Cordova otrzymał wielki krzyż orderu 
Karola III. 

W Gaceta z dnia wczorajszego ogłoszono od- 
wołanie pana Pacheco, a mianowanie pava 
Martinez de la Rosa nadzwyczajnym am- 
basadorem przy stolicy apostolskićj. 

Marlistowskie baudy w Nawarze są rozpró- 
szone i schroniły się w stronę ku Francyi; 
królewskie wojsko schwytało przewódzce band 
Eustagino Eulogio Llorence. 


Francy ja. 


Z Paryża dnia 13. listopada. Journal 
des Debata zawiera następujace uwagi o przy- 
szłych posiedzeniach angielskiego parlamentu: 
»Angielskie ministeryjum zwołało parlament 
na dzień 18. listopada , to znaczy, niemal o 
trzy miesiące wcześnićj, niż zwyczajnie. Do- 
mniemanym powodem tego wcześniejszego zwo- 
łania jest konieczność, w którćj znajduje sie 
ministeryjum, to jest konieczność żądania bilu 
indemnizacyi za zawieszenie bankowego aktu 
z roku 1844; atoli prawdziwym powodem jest 
niezawodnie powszechny stan kraju a szcze- 
gólnie coraz bardzićj niepokojacy stan Irlan- 
dyi. Chociaż angielska gazeta Times utrzymuje 
ciągłe, że parlament lrlandyja zajmować się 
nie będzie, Że pogłoska o zaciągnieniu dla 
nićj nowćj pożyczki, jest tylko bajka, i że się 
tylso finansowe sprawy zalatwiać beda; po- 
chlebia ona sobie widocznie jak największem 
omamieniem. Zgromadzać parlament dla to- 
czenia w nim, jak utrzymywano, tylko małćj 
przyjacielstićj narady nad obiegiem pieniędzy 
i teraźniejszem przesileniem; byłoby żartem, 
na który przecież niedobrze byłoby zgroma- 
dzony parlament wystawiać.  Otwierać małe 
posiedzenie i rozejść się bez zajmowania się 
Irlandyja, znaczyłoby to według znanego dobrze 
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w Anglii przysłowia grać Hamleta, a rolę 
Hamleta wypuścić. Owoż blady ten czło- 
wiek wystąpi i będzie wynurzał wieczne swe 
narzekania. On wystąpi istotnie, i będą go 
słuchać. Ależ za tem wcześniejszem rozpo- 
częciem czynności parlamentowych, przyta- 
czają z słusznościa jeszcze inne powody. Usta- 
wodawcze zgromadzenie, które się zbierze, jest 
nowem zgromadzeniem, zawiera ono większą 
liczbę członków, niż od dawna widziano. Gdy- 
by więc z dawnego parlamentu było pozostało 
jakowe mocne jądro albo jaka tradycyja stron- 
mictwa , tedy nowo-wstępujący byliby się do 
niej przyłączyli, i łatwo byłby przywrócony Pe- 
rządek. Ale wiadomo, Ze ostatnia izba niższa 
umarła piękna śmiercią; rozpadła się ona po- 
dobnie jak rozprzegające się ciało, w którem 
istota Życia i spajajaca siła już od dawna była 
zniszczoną. Wszelkie klasyfikacyje, które w 
nowćj izbie niższćj co do strońnictw upatry- 
wano, sa zupełnic dowolne. Anarchia i nie- 
porządek będa w początku teraźniejszego usta- 
wodawczego zgromadzenia tak wielkie, jak 
przy końcu poprzedzającego. Azatem nim się 
w niem rozjaśni, upłynie wiele czasu, straci 
się wiele niepotrzebnych słów i zajdzie wiele 
odmian w krzesłach. Owoż musiałbyś być bar- 
dzo naiwnym, gdybyś sądził, iż się od stru- 
mieni wymowy, któremi nowi irlandzcy człon- 
kowie z całą moca tę angielska izbę niższą 
przywitać zamyślają, uchylić można. Z tćj 
strony przychodzi cały orszak nowych człon- 
ków, ożywionych zapałem i chęcia mówienia, 
a trudno będzie przywieść ich do milczenia. 
Potrzeba będzie zapewne słuchać także wszy- 
stkich teoretyków z Birminghamu, tćj ca- 
łćj szkoły papierowych pieniędzy, która osta- 
tniemi czasy znowu na powierzchni się poja- 
wiła. Nie trzeba sobie wyobrażać, iż mo- 
Żna mówić o sprawach banku, aby aposto- 
łowie tj nowćj religii, pan Muntz albo 
pan Newdegate tudzież inni, nie chcieli 
umieszczać w pismach publiczvych, całych 
tych długich rozpraw parlamentowych. Wszy- 
stko to zabierze czas. A ostatnie posiedzenia 
były dostateczna nauka. Pamiętamy dobrze, 
jak zupełnie były bezowocne, i jaka puściznę 
pozostawiły po sobie izbie niższćj. Wypłynela 
z nich tylko jedna waźna ustawa, to jest usta- 
wa o ubogich irlandzkich, a nawct i ta nie 
osiągnęła swego celu. Teraz będą rausieli z 
nową stratą Czasu rozpoczynać na nowo, Wszy- 
stko inne zostało temu poświęcone. ozprzę- 
żenie strońnictw przywiodło do bezsilności 
parlament, a whigowie nie mogli w nim obu- 
dzić Życia a tem mnićj woli, gdyż to było wła: 


śnie, na czem im samym najbardzićj zbywało. 
Dlatego nowy parlament będzie miał do zała- 
twienia prócz regularnych spraw publicznych, 
także wszystkie te, których na przeszłych po- 
siedzeniach niezałatwiono, a Bogu wiadomo, 
Że to była dość znaczna zaległość.« 

W sporze, czy na ucztach wyprawianych w 
celu reformy wyborów, ma być spełnionym 
toast za zdrowie króla, zgodzili się nakoniec 
radykaliści z umiarkowańszymi członkami opo- 
zycyi na to, iż przemowa do tego toastu brzmieć 
będzie tak: »Ża zdrowie zwierzchnictwa ludu 
i konstytucyjnego królal« Wszelako już na 
uczcie w Chartres pozwolił sobie pan Isam- 
bert następujacćj zmiany: »Za zdrowie zwierz- 
chnictwa ludu i przepisanych ustawami urzą- 
dzeń koastytucyjnychi« Na ostatnićj uczcie w 
Loudéac w Bretague, pozwolono sobie je- 
szcze większćj zmiany: »Ża zdrowie zwierzch- 
nictwa ludu i polepszenia losu robotników I« 

Abd-el-Kader, jak wiadomo z pewnością 
stoi ciągle pod Kasbat-Zuluna obozem, i 
zdaje się zupełnie nie tracić zaufania. Regu- 
larne jego wojsko, które przez ustawiczna z 
Francuzami wojnę nawykło do zaciętćj i krwa- 
wćj walki, podziela to zaufanie swego naczel. 
nika naprzeciw nowym swym przeciwnikom, 
to jest Marokanom. Lecz przykrem punktem 
dla Abd-el-Hiadera jest uciążliwy brak pie- 
niędzy, którego doznaje, a który udowodniony 
jest własnym jego listem posłanym do ple- 
mion krajowców we francuzkim okręgu, dla 
otrzymania od nich składki. Kilka z tych li- 
stów dostało się w ręce francuzkich władz pu- 
blicznych. Mają one na sobie pieczęć tego 
emira i zażądano w nich płacenia podatków 
dla jego skarbu. Według tego dokumentu nie- 
podpada żadnćj watpliwości finansowy niedo- 
statek, w którym Abd-el-Kader tym razem 
zostaje. Aby jęgo wezwania do pienięź- 
nych składek miedzy plemionami Arabów, któ- 
rzy podlegaja fraucuzkiemu berłu, wzięły bar- 
dzo pomyślny skutek, trudno temu dać wiarę. 
I owszem te plemiona zachowuja się teraz w 
prowincyi Oranu całkiem spokojnie i płacą 
bez wszeliiczo oporu nalożone na nie podat- 
ki, których wzmagająca się kwota jest najpe- 
wniejszym dowodem wzrastającćj pomyślności 
Arabów ; gdyż podatki, które opłacać musza, 
wymierzone są stosownie do przychodu, jaki 
maja corocznie ze zboża i bydła. Im większy 
jest ten przychód, tem znaczniejsza jest i da= 
nina; atoli w latach nieurodzaju może ten 
podatek całkiem ustać, a Arabowie są zupełnie 
zadowoleni tem na słuszności opartem urza- 
dzeniem. 


poza 


IBclzija. 

Dnia 9. listopada zagaił Król osobiście izby. 
W mowie z tronu dotknał najprzód zagranicz- 
nych stosunków, o których rzekł co następuje: 
»Cieszę sie dowodami życzliwego zaufania i przy- 
jaźni, które ciagle od obcych mocarstw odbie- 
ram. W stosunkach naszych do Rzymskiego 
dworu zaszło nieporozumienie. Będą Wpa- 
nom przedłożone objaśnienia o tym fakcie, 
który rozruszał opiniję publiczną.« — Rzeczona 
mowa z tronu odznacza się zwiezłościa i tém, 
Że nie dozwala wyprowadzać Żadnego wniosku 
o właściwym charakterze rozporzadzeń , które 
ministeryjum przedłożyć zamierza , tak, iż 
w ogóle odsyła do programu, z jakim ministro- 
wie rozpoczęli swe urzędowanie, to jest do pro- 
gramu, który jak wiadomo, szczególnie wzglę- 
dem tak długo zaprzeczanćj kwestyi o organi- 
zowaniu publicznój nauki, odznaczał się sta. 
nowczo liberalnym duchem. 


Szwajcaryja. 

Z kantonu Berny. Dnia 40. listopada 
wieczór i dnia 11. z rana pomaszerowały liczne 
korpusy wszelkićj broni, które stały w Bernie 
iw przyległych okolicach, do kantonu Fr ej- 
burgskiego, za któremi udały się liczne 
wozy z żywnością. Przeznaczone do głównego 
uderzenia na Frejburg federacyjne wojsko, 
wynosi 18,000 ludzi nieliczac w to rezerwy, wy- 
noszącćj niemal 6000 ludzi pod dowództwem 
pana Ochsenbein. Wkrótce więc nadejdzie 
chwila rezstrzygajaca (najnowsze doniesienia sa 
z dnia 42. listopada). Zdaje się, że pod Aven- 
ches nastąpi połączenie się dwóch na wschód 
i zachód rozstawionych korpusów, i podobno 
ztamtąd rozpocznie się główny atak na Frej- 
barg. Rzecz naturalna, że jeszcze niewia- 
domo , wjaki sposób Frejburżanie bronić się 
będa; ale domyślaja się, że oni największy i 
stanowczy opór będa stawić około Frejburga 
iw samćmże mieście. Rozstrzygajacemi dniami 
będą więc zapewne dzień 13ty i 1dty listopada. 
Zdaje się, że będa próbować jakowego rodzaju 
obsaczenia dla skłonienia Frejburga do pod- 
dania się bez rozlewu krwi i bombardowania. 
Znad granicy Frejburga donoszą z pewno- 
ścią, że mieszkańcy pozostawiając wszystko za 
soba pustka, chronia sięze swćm mieniem do 
stołecznego miasta, i że rowami i zasiekami po- 
przecinano gościńce. 

Z Frankfortu nad Menem dnia 46. 
listopada. Wtćj chwili, t. j. o godzinie 
szóstćj wieczorem, nadeszła tu wiadomość o od- 
daniu Frejburga wręce wojsk fe- 
deracyjnych. 
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Fźrólestwo Sardyńskie. 

Pomiędzy państwem Papićzkićm , Sardyń- 
skióm i Toskańskićm zawarty został na dnia 
3. w Turynie traktat o zaprowadzenie cło- 
wego Związku, ltióregoto traktatu treść 
jest następująca: »Monsignor Cor boli Bussi, 
prałat jego Świątobliwości, i Signor cavaliere 
Martini, szambelan Jego C.K. Mości Wiel- 
kiego Księcia Toskańskiego, przybyli dnia 3. 
b. m. do ministeryjum spraw zagranicznych Jego 
Mości Króla Sardyńskiego i podpisali następu- 
jace oświadczenie: Jego Świątobliwość Papićż 
Pius IX., JegoMość Król Sardyński i Jego C. K. 
Mość Wielki Książę Toskański ożywieni ciągle 
życzeniem przykładania się obopólnóÓm swém 
połączeniem do wzrostu godności i pomyślności 
Włoch, przekonani, Że prawdziwa i istotna pod- 
stawa włoskiego Związku jest zespolenie ma- 
teryjalnych interesów ludności, stanowiacćj ich 
państwa; z drugićj strony przeniknieni pewno- 
ścia, że ten zwiazek sam niezmiernie przy- 
czyni się do rozszćrzenia w przeciagu cząsu na- 
rodowej przemysłowości i narodowego handlu , 
utwierdzeni w tym sposobie myślenia nadzieją; 
że także drudzy monarchowie Włoch do tego 
Związku przystąpią; postanowili między roz- 
maitemi swemi krajami cłowy Zwiazek zapro- 
wadzić. Wtym zamiarze oświadczają niżćj pod- 
pisani, na mocy danego każdemu z nich-o 
swego moarchy pełnomocnictwa, co następuje: 
Art. I. Między państwami Stolicy Apostolskićj, 
Sardynii, Toskany i Lukki ustanawia się na za- 
sadzie cłowy Związek, który będzie zaprowa- 
dzonym przez mianowanych komisarzy, wysła- 
nych umyślnie przez dostojne kontrahujące 
strony dla ułożenia spólnćj cłowćj taryfy i dla 
ugodzenia się na słusznćj zasadzie względem 
rozdzielenia spólnych dochodów. Art. 1I. W pier- 
wszóm ułożeniu nadmienionćj w poprzednim 
artykule taryfy i w następnych przeglądach 
(rewizyjach), które się w oznaczonym terminie 
odbywać maja, należy zmierzać do większćj 
wolności handlu, o ile takowa z obopólnemi 
interesami da się pogodzić. Art. III. Czas i 
miejsce do zebrania się kongresu wymienio- 
nych wpoprzód komisarzy, będą natychmiast wy- 
znaczone, skoro ostateczne zamiary JepoMości 
Króla Obojćj Sycylii tudzież Jego Królewicz. 
Mości Księcia Modeńskiego względem przysta- 
pienia do tego cłowego Zwiazku, wiadome będa. 
Dan i t. d. (Następuja podpisy.) 

BMisięztwo Niodeńskie. 

Dostrzegacz Austryjacki z dnia 16. listopada 

zawiera: W pismie naszćm z dnia 5. b. m. *) 


*) A w Gazecie Lwowskićj z d. 9. b. m. 
+ 


ogłosiliśmy de'ret z dnia 9. październia , na 
mocy którego Jego Królewiczows ia Mość lsiażę 
Modeński wsautek podpisanego na duiu 4. 
tegoź samczo miesiaca między Jego lirólewicz. 
Mością lisięciem Lubkajskim a Jego C. Lt. 
Mością Wielkim Ibięcien Toskańskim 
traktatu odstąpienia „ obejmuje w posiadlość 
rozmaite miejsca i dystrykta, które wedlug Wić- 
deńskiego kongresowego aktu, po połączeniu 
Luki z Toskana, Modenie przypaść 
miały. — Dzieńnix Messagyere Modenese z dnia 
6. listopada zawiera w tój miecze następujący 
artykuł: »Jego Królewicz. Mość Arcyksiazę Mo- 
deński otrzymał dnia5. października od Jego 
Mrólewicz. Mości Karola Ludwika Księcia 
Lukajsltiego udzielenie traktatu, który przez 
tegoż ostatniego dnia 4. tczoź samego miesiąca 
z Jego C. K. Mościa Wielsim Księciem Toskas- 
siim we Florcacyi zawartym i podpisanym 
a dnia 5. w Modenie ra'yfi cowanym został, 
w skutek którego Jezo Królewicz. Mość Msiążę 
Lutajski tegoż samego dnia zrzekł się uroczy- 
ście zwierzchnictwa nad KsięztwemLukajssićm.< 

»Przez przystąpienie Jego Królewicz. Mości 
Księcia Modeńskiego do powyższego trak- 
tatu zd. 4. pażdziernika i przez nadmienioną 
abdykacyje zaszedł wcześnićj przypadek posta- 
nowionych w ostatecznym a:cio Wićdeńskicgo 
kongresu rewersyi i wymiany terytoryjalnćj 
w prowincyi Lunigiana, które Wićdeńskim 
kongresem zczwołone i późniejszym traktatem 
we Florencyi stypulowane były.e 

Gdy Jezo C. R. Mość Ksiažęe Toskański 
przystapil d. 11. października do objęcia księ- 
ztwa Lukajsuiczo w posiadłość, zaszła przez to 
namicniona powyzćj rewersyja państwu Esień- 
s:icmu; ale ponieważ Tosxański rząd, cho- 
ciaż formaloic uznał prawo tćj rewersyi, która 
według traktatów miala natychmiast na- 
stąpić po objęciu w posiadlość Luki, i przyrzekł 
wysłać swych komisarzy do zwrócenia tych te- 
rytoryjów , późnićj jednak uznał za rzecz stoso- 
wną wstrzymać się od tego z dotyczących go 
powodów, przeto esteńscy komisarze wzięli 
dunia 22., 25. i 26. października formaluie w po- 
siadłość dawniejsze Luiajskie dystrykta G al- 
łikano, Montignoso i Minucciauo. 
Poczćm Tosi:ański rząd wyprawił do Massy 
swych lomisarzy, którzy dnia 2. listopada wraz 
z esteńsiimi komisarzami przystąpili do proto- 
kułu z ogłoszeniem objęcia w posiadłość nad- 
mienionych dawnych Lużajskich dystryktów, 
równie jax i małych części wikaryjatów w Barga 
i Pietrasanta, litóre Modenie przypadają, 
przyczćm wszystkie skutki tćj cesyi do powyżćj 
rzeczonego dnia 11. października odniesiono.< 
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»Esteński komisarz objał wczoraj pod temiż 
samemi waruakaini (ormalnie w posiadłość o'trag 
Fivizzano, tóry się w takiém samém po- 
łożeniu znajdował.« 

(Dzieńni« Messagyere Modenese zawićra daléj 
wymieniony na wstępie dekret objęcia e 
osręgu w posiadłość.) 


Prusy. 


Z Berlina dnia 12. listopada. Na 
dzisicjszem sądowem posiedzeniu byli badani 
naprzód kolejno cztćrćj obżałowani , miano- 
wicie : 

Józef Wolfgang Kłodows ki, ma 30 
lat, jest rodem z Królestwa Pols tiezo; w r. 1343 
przeszedł do Prus, i wszedł późnićj w służbę 
księgarza Stefanskiego w Poznaniu, jako buch- 
halter. W jesieni r. 1845 odbył z ślusarzem 
Lipińs im podróż do Odalanowa i Krotoszyna, 
chcąc niby postarać się tamże o służbę u pani 
Moszczeńs'«ićj; w istocie zaś celem tj podró- 
ży było dopomaganie Lipińskiemu w werbo- 
waniu uczestaików do spisku. 

Józef Okulicki, ma lat 43 i był nau- 
czycielem szkolnym w Odalanowie. Od Lipiń- 
skiego i Hłodowskiego dowiedział się o mają- 
céj wybuchnać rewolucyi, a nie doniósł o tém 
zwierzchności, chociaż, to z czem mu się zwie- 
rzono, mał za rzecz tak ważną, Że Lipińskie- 
mu kazał przez swego szwagra Hocińskiego 
powiedzieć: aby się nie ważył do niego przy- 
chodzić; nic chce bowiem nic wiedzieć o ta- 
kich głupstwach. 

Bernard Bibrowicz-, ma lat 74; był 
proboszczem i dzie':anem w Odałanowie. I jemu 
zwierzyli się Lipiński i Kłodowski ze swojemi 
rewolucyjno-komunistyczocmi planami, doda- 
je. że w swoich zabiegach dażą do tego celu, 
i że whrótce rewołucyja wybuchnie.  Bibro- 
wicz powinien był z obowiązku zawiadomić 
o tóm zwierzchność, a nieuczynił tego. 

Wojciech Kociński, ma lat 28, jest 
mieszczaninem w Odalanowie i należy do 1go za- 
ciagu landwerów. Zawiadomiony przez Lipiń- 
skiego o spisku i o zamierzonóćm powstaniu, 
oświadczył gotowość przyiaczenia się do niego, 
i z tego wszystkiego co mówił, zdaje się, iż 
był członkiem spisku. 

Wszyscy cztćrej obżałowani, zaprzeczyli w 
dzisiejszćj indagacyi wszelkie obwiniajace ich 
falta, utrzymujac po części, Że Lipiński nie 
mówił wcala o rewołucyi, po części zaś, że 
rozmowy z nim odnosiły się do komunistycz- 
nych zabiegów w Szlązku. — Okulicki i Bi- 
browicz tłumaczyli się, iż dlatego zwierzch- 
ności znać nie dali, bo to, co z nimi mówio- 
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no, uważali tyl'o, jako wypływ lekko- 
myślności i prózności. Jeden ze świad :ów 
obwiniających Hocińskiego, potwierdził swoje 
dawniejsze zeznania; dwóch zaś uniewinniają- 
cych świadków uczynili ta .ie zeznania, które 
stanu rzeczy nie zmieniają. 

Po półzedzinaćj przerwie przystąpiono do 
kolejnego badania innych cztićrech obźałowa- 
nych. mianowicie: 

Józef Bartosiewicz ma lat 53i był 
mauczycielem szkolnym w sulmi'rzycach. Od 
ŁLipińs iego dowiedział się, że wkrótce mwi 


wybuchnąć rewolucyja, od istórćj dobrze my- 


Ślący usuwać się nie powinni. Późuićj bywał 
Bartosiewicz na schadz ach w domu gościn- 
nym przez Gralfsteina i Józewicza urządza- 
nych. Przy taxich sposobnościach pili oni spie- 
wali i hałasowali ; a Bartosiewicz odezwal się 
pewnego razu: »Spiewajmy o naszćj wolności,« 
a potóćm dodał: »Nie bójcie się Rosyjac, roz- 
depczemy ich, i Prusasów się nie bójcie, wy- 
peędzimy ich.« 

Walenty Graf[fstein, ma lat 2ł był 
także nauczycielem szkoliym w Sulmierzy- 
cach. Od Łipiństiego dowiedział się o bliz- 
kiem powstaniu, i od tego czasu zaczął inne 
prowadzić życie, pijał i grywał w karty w póź- 
ma noc. Gospodyni swojćj 'ulijannie Niszic- 
wicz, która mu za takie życie wyrzuty robiła, 
odrzekł; »Nie będzie nas już tutaj długo; w 
Poznaniu przysposabia się już wszystko do re- 
wolucyi, a skoro tylko pewien list na lejdzie 
wte ły powatanie nastąpi ; wszyscy muszą kyć 
w pogotowiu.« 

Józef fózewicz, ma lat 22, i jest sy- 
nem mieszczanina w Sulmierzycach. Także i 
ten obżalowany dowiedział się od Lipińsxiego 
o mającem wybuch ać powstaniu; a z tego, 
€o z rozmaitemi osobami mówił, pokazuje sę, 
Że oświadczył gotowość do udziału w tóm przed- 
ziowzięciu. R : 

Kkazimiórz Szymański, ma lat 29 i 
przeszedł do Prus z Królestwa Polskiego, zkad 
jest rodem. Naprzód był w domu hrabi icl- 
czyńskiego w Baszkowie, a potem obrawszy 
sobie zawód budownictwa, uczęszczał do szkoły 
realnej w Krotoszynie. Tutaj to dowiedział się 
od Lipińskiego i Kudlickiego o blizkiem pow- 
staniu, i oświadczył gotowość do udziału w 
niem. 

I ci cztórćj obżałowani zaprzeczyli w dzi- 
8iejszćj indagacyi wszel ie obwiniające ich fak- 
ta, a jeżli co przyznali, to tylko to, ze Lipiń- 
aki mówił o agitacyi , która bytność Czer- 
skiego w Poznaniu wywołała. Julijanna Ni- 
Sziewicz, jako świadek obwiniający , została 


przy swoich dawniejszych , Gralfsteina obwi- 
niających zeznaniach. Dwaj świadkowie unie- 
winiający Bartosiewicza, nie potwierdzili tego, 
jasoby on miał dać znać zwierzchności o tém 
co się dowiedział, 

Na tém skończyło się dzisiejsze posiedzenie 


o godz. pół do drugićj. 


Z Berlina d. 13. listopada. Na dzisiej 
szem sądowem posiedzeniu odczytał naprzód 
królewski prořurator rchwizytoryum o bada- 
nych na ostatnich dwu posiedzeniach dwuna- 
stu obżałowanych. Wyświecił on, że w Wiel- 
kiem lisięztwie Poznańskiem były dwie par- 
tyje, których spólnym zamiarem było przy- 
wrócenie dawaćj Polski. Jedna z tych partyi 
chciala wzniecić więcćj uorganizowane powsta- 
nie; druga chciala przywieść do skutlu rewo- 
lucyję więcćj bez porządku za pomocą niž- 
szego ludu, w którym religijny fanatyzm roz- 
„alić miano. Do stronników ostatniej parti 
naleźcli stojacy tu obźałowani. Poczóćm prze- 
szedł do pojedyńczych obżałowanych i wniósł 
przeciw Skrzyckiemu, lurdlichiemu, Szymaiń» 
skiemu i Lipińskiemu, aby ich za udział w 
zbrodni stanu ukarano; na Kocińskiego i Po- 
turalskicgo zaproponował karę za zaniedbane 
doniesicnie; przeciw Okuliciiemu, Mlodow- 
st:iemu, Bibrowiczowi, Bartosiewiczowi, Graff- 
stecinowi i Jozewiczowi oświadczył, że dla bra- 
ku dostatecznych dowodów, nie może uzasad- 
nić wniosku kary. 

řoczém zabierali głos po kolei obrońcy ob- 
żałowanych. Obrońca Skrzyckiego zapropono- 
wał, aby jego klienta uznano za niewinnego. 
Obrońcy zaś, Muldlickiego, Poturalskiego, Li- 
pińskicgo, Szymańskiego i Itocińskiego wnie- 
śli, aby ich od oskarzenia uwolniono, Co do 
reszty obżałowanych zaproponowali obrońcy, aby 
ich niezwłocznie wypuszczono z więzienia. Na 
tém zakończyło się około godziny dwunastćj 
dzisiejsze posiedzenie, 


Z Berlina dnia 15. listopada. Nadzi- 
siejszem sądowem posiedzeniu badano naprzód 
obżałowanych: Marcelego Lipińskie- 
go. lózefa Heichel, Ludwika Bur- 
chardti Mikołaja Trawkowskiego. 

Lipiński ma lat 33 , jest pickarzem w Po- 
znaniu i był kilkakrotnie karany za złodziej- 
stwo i tajenie kradzieży. Otrzymał on od swe- 
go brata, ślusarza Lipińskiego wiadomość o 
spisku, opowiadał drugim osobom, Że sam do 
spisku należy, i starał się także działać dla 
niego. — Heichel ma lat 26, jest malarzem 
i haadlujący wiktuałami w Poznaniu. I on 


miał wiadomość o zamierzonem powstaniu i 
mówił do rozmaitych osób, Że należy do spi- 
sku, przez który ma być przywrócona niepod- 
Jegłość Polski. — Burchardt ma lat 23 i był 
ślusarczykiem w Poznaniu. Od Trawkewskie- 
go otrzymał wiadomość o istniejacym spisku i za 
złożeniem przysięgi został do niego przyjęty 
przez magistratualnego egzekutora Trojanow- 
skiego. Późnićj był obecnym, gdy w warsztacie 
ślusarza Ertel spółobżałoway Gabryelski tudzież 
kilka innych sztylety ostrzyli. — 'Drojanowski 
ma lat 26, jest rodem z Królestwa Polskiego, 
a w ostatnim czasie był ślusarczykiem w Pozna- 
niu. Zwerbował dla spisku spółobźałowanego 
Burcharda tudzież innych i dla złożenia przy- 
siegi zaprowadził ich do spółobźałowanego Tro- 
janowskiego. Wszyscy ci obżałowani wyparli 
się podczas dzisiejszćj indagacyi przypisanych 
im w oskarzeniu faktów; szczególnie Burchardt, 
którego oskarzenie opiera się zupełnie na jego 
podaniach, odwołał uczynione przezeń na wstęp- 
nćj indagacyi zeznania. Świadek Chlebowski, 
którego Trawkowski starał się zwerbować, po- 
twierdził swe dawniejsze w oskarzeniu zawarte 
zeznania. 


Po półgodzinnćj przerwie przystapiono do ba- 
dania obżałowanych: Leopolda Gabryecl- 
skiego, Adolfa Zychlińskiego, Jana 
Zwierskiego iAndrzeja Desperaka. 


Gabryelski ma lat 25, i j:st ślusarczykiem. 
Należał do spisku istarał się także drugich do 
udziału nakłonić; szczególnićj namówił swego 
brata Kornela, który przebywał w Paderborn, aby 
około Nowego Roku 1846 przyjechał do Poznania, 
i miał udział w powstaniu d. 3. marca. Jak z Bur- 
chardem tudzież z innymi ostrzył sztylety, które 
miały być użyte podczas powstania, o tém juź nad- 
mieniono. — Żychliński ma lat 24 i jest ró- 
wnież ślusarczykiem. Starał on się w sprawie 
spisku werbować i zapewne w tym zamiarze 
odbywał po prowincyi czeste podróże, o których 
nie może dać bliższego objaśnienia. — Zwierski 
ma lat 22 i był w końcu stróżem w Poznaniu. 
Będąc sam uczestnikiem spisku, starał się także 
drugich namówić i zaprowadziwszy ich do Tro- 
janowskiego , kazał odebrać od nich przysięgę. 
Desperak ma lat 29 i był w końca podobnież 
stróżem w Poznaniu. Że należał do spisku, o 
tem oznajmiał często drugim osobom, oprócz 
tego oświadczał w różnych okolicznościach, że 
każdego czasu do czynnćj pomocy jest gotów. 
I ci obżałowani wyparli się stanowczo, że wie- 
dzieli o spisku, tudzież że do niego byli przy- 
stąpili. Utrzymują oni, Że spółobżałowanego 
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Trojanowskiego wcale nie znają. Świadek Pa- 
jewski nie pamięta juź, czy obżałowany Zy- 
chliński odbywał przedtem podróże. Na tem 
zakończono około pierwszćj godziny dzisiejsze 
posiedzenie. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyt prywalnej.) 
Z Ołomuńca. Targ na woły d. 1490 listopada. 


Nadspodziewanie liczny jak na tę porę był 
nasz targ dzisiejszy, bo przypedzono nań z Ga- 
licyi 2282 wołów ; atoli jakość ich była po więk- 
széj części tak poślednia, iż prawie ani jednej 
pźrtyi w całości nie zakupiono, lecz najwie- 
céj kawałkami. Nie mała także ilość wołów 
nie znalazła kupca; właściciele zostaną tu za- 
pewne z niemi do przyszłego targu, zwłaszcza 
że i tak nasze następujące teraz targi będa jak 
zwykle o tój porze wcale nieliczne, — Dla 
Wićdnia nic u nas teraz nie kupuja, bo ta 
stolica ma ciagle dostawy z Węgier. — Cet- 
nar wołu w Wiódniu stoi na 43 do 4ł zr. w. w- 


Przypędzili na targ: 1) Bernard Hrdlicz- 
ka, z Bereska, 171 wołów; 2) Hermann Kurz, 
z Żurawna, 73;3) Hermann Kurz, z Rozdołu, 
430; 4) Hermann Kurz, z Żurawna, 101; 5) 
Ignacy Bermann, z Rozdołu, 50; 6) Mojżesz 
Tabak, z Nowosielic, 171; 7) Hermann Ha- 
czek, z Liska, 130; 8) Mojżesz Allerhand, 
z Nowosielic, 59; 9) J. Kurkiewicz, z Krako- 
wa, 285. — Małemi partyjami 212, — Ogó- 
łem 1282. 


| Cena je- Z tych 
| dnćj A para 
Rozkupiono: «= | pary g | ważyć 
=| w.w. | 5% | mogła 
- = EE ba 
zr. |kr. cetnar. 
Partyję Nr. 1. po części i | 
kawałkami. 
Partyję Nr. 2. deto. | | 
Partyi Nr. 3. nie zaku- | 
piono. j | 
7 partyi Nr. 4. tylko 37 sztuk j 
Partyję Nr. 5. kawałkami. l 
Z partyi Nr. 6. do Berna. | 74| 355| — ~— 


Z partyiNr. 7. tylko 44 sztuk ; i 
kawałkami. 
Z partyi Nr. 8. do Berna 35 
Z partyi Nr. 9. deto. 156] 387/30 
Małe partyje ze wszystkie. | 
i 
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Słowo odpowiedzi panu L. Sk... 


»Gdzież są 3 czypniki produkcyil« — woła szanowny krytyk (w swoim Dodatku do uwag 
nad Terminologiją nauk społecznych w Gazecie Lwowskiej Nro. 136.) Te słowa usprawiedliwią 
moje nieodpowiadanic na cały tok uwag przeciwko Terminologii wymierzonych. Wszakże jeden 
drugiego nie słuchamy lekcyj. Nie powiedziałem nigdy, Że właśnie zteoryja pana L. Sk... zga- 
dzać się będę, tak jak nie będę wykrzykiwać, dlaczego zganił definicyję produkcyi i objaśnienia 
o wartości, przetłumaczone z kursu p. Rossi, definicyję przemysłu która daje Jouffroy i t.d. 
Wolnym rozbiorem postępować jest nażlepićj. Dlatego też nie wystapiłbym i nie wystąpię nigdy 
przeciwko metodzie, tylko przeciwko błędom, których żaden system usprawiedliwić nie mo- 
że. — Co do słów, tych nie narzucałem, i o nich zawyrokuje używanie późniejsze. 


Objaśnienia do WMermineologii nauk społecznych. 
Jako ciąg dalszy podania w Gazecie Lwowskićj Nro. 135. 
X. 


Žotdy robocze, zarobek, zysk, — co do słów. 

Kiedy mówiąc o wynagrodzeniach prac i robót, słowa Żołdy używać będziemy zmuszeni, 
poprzednio więc chcemy usprawiedliwić daną rozciągłość znaczenia wyrazowi dotąd ograniczo- 
nemu wyobrażeniem wojskowćj służby. Rozbierzemy, dlaczego w języku polskim nie było wła- 
ściwego słowa odpowiedniego obcym: Salaire, Raglobn, tudzież dlaczego użyć w tym sensie 
wyrazu zarobek, niekorzystnie jest. Wypłynie tedy konieczność obrania słowa znaczącego 
dzienna płacę, a zarazem usprawiedliwiłoby się słowo obrane przez nas, , dopóki lepsze przez 
głosy poważne nie zostanie postanowione. 

Historyja ekonomiczna FR naszćj donosi, że płatnych dziennie robotników nie by- 
walo, tylko w liczbie stosnnkowo małćj, a ci byli po części cudzoziemcami. Na poparcie tego 
podania przytoczymy niewykształcenie się stanu miejskiego narodowego, gdyż stan miejski wy- 
rasta z robót rzemieślniczych głównie, jak stan wiejski opiera się na powodzeniu rolnictwa. 
Przyczyną takiego nieuformowania się średuićj klasy, nie byla gnuśność, nie brak rozsądku, nie 
tyraństwo, które jak w innych krajach, tak w Polsce, mogło się, ni więcćj ni może mnićj wy- 
darzać. Bez watpienia, częste trwogi, wojny, najazdy, wpływały na przytłumienie przemysłu 
w kraju otwartym, i do którego wejścia bronić nie było podobna; jednak, nie ta była rzetelna 
przyczyna; bo gdyby stan miejski był silnie istniał, byłby środki obrony utworzył. Prawdziwą 
znajdujemy przyczynę nierozwinięcia się przemysłu wyrobniczego w tém, że płody rolnictwa 
niemal całe bogactwo krajowe tworzyły. Znaczny wywóz zboża sprowadzał w odwet do Polski 
niezmierną mnogość wyrobów , niedajacą czuć potrzeby rękodzielni krajowych. Można powie- 
dzieć a priori, że handel Polski musiał odbywać się bardzićj zamianami w Gdańsku, aniżeli 
sprzedażą, i że zatćm wchodziła masa przedmiotów używalnych, ale nienajwięcćj monety: 
widzimy też właśnie w aktach domowych powszechnie, wielki zbytek w ruchomościach, a tru- 
dności wielkie przy wydatkach w gotowiźnie. Słowem, za małą była proporcyja kapitału obice- 
gowego. Naturalnie więc tamowaną została produkcyja przemysłowa zaleźąca od współdziałania 
obiegowych kapitałów, i przeznaczano tylko mała część produktów do utworzenia zapasów o- 
brotowych wewnątrz krajo. Czyli raczćj, cała produkcyja wydawała zapas obrotowy zbożowy, 
wracający się ruchomościami użytecznemi; ale obrót ten wywozowy odbywał się z obcemi kra- 
jami, nie między klasami narodu jednego. Ztąd, nie było w przemysłowćj produkcyi powodów 
ustanawiania żołdów roboczych, i nie stawało prawie możności płacenia takowych. 

Przechodząc do produkcyi rolniczćj, uważamy Że brak ten kapitałów obiegowych dał po- 
czątek układom służalnym (©Dienftbarfeiten) w interesie dziedziców : a nieistnienie produkcyi 
przemysłowćj utwierdziło takowe w interesie rolników. 

Pierwsi, niebędac w stanie płacić robotnikom, odstąpili im części zasobu materyjalnego 
stalego, to jest ziemi. Rozdawano grunia pod warunkiem pewnćj roboty wyznaczonćj co do 
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czasu *), gdy przy rolnictwie dokładne podziały robót miejsca mieć nie mogą **). Używalność 
więc gruntów zasadzała sig na wykonaniu powinności roboczych, przeto był stan rolni: ów isto- 
tnie służalny. Z czasem zatarta została pamięć nadawania, a zarazem pamięć otrzymanego 
w kapitale wynagradzania roboty (Salażre conso idé), i stan ten dostał nazwę niewłaściwą słu- 
żebnicetwa (Stnechifrhaft). Jednakże przy niedostatku kapitału obiegowego, nie było innego 
środka wynagradzania roboty. Taki jest początek pańszczyzny: wypadek nie barbarzyństwa, 
nie tyraństwa, lecz ekonomicznych stosunków w narodzie. Mogły być dotacyje za małe, ale zato 
ziemia coraz drożeje: mogły być roboty za wielsie, ale zato cena roboty ustawiczuie tanieje: 
to są kwestyje inne. 

Okazało się bez względu na te okoliczności, źe w owoczesnem położeniu musiała być za- 
prowadzona pańszczyzna. 

Nie była też uciemię eniem rolników, nieznajdujących wolnego targowiska roboty przemysło- 
wćj dla spieniężenia sił swoich, ani zaopatrzonego targu wyrobami, dia kupienia przedmio- 
tów potrzeby. Najem gruntów za robotę był dla nich najłatwiejszy, a przedmioty potrzebne sa- 
mi, albo jedni drugim wyrabiać musieli; co do dziś dnia zachowało się. 

Nie ganimy powstania, nie chwalimy bytu pańszczyzny. Zrodziły ja ekonomiczne stosunki, 
i te same znieść ją potralia. Rozwiązanie pomyślne tćj kwestyi zależy od stosunku w litórym 
kapitał obiegowy jest do działa acćj roboty. Lecz to wychod'i już z obrębu naszego, w którym 
chcieliśmy okazać dlaczego płatnych dziennie robotników nie bywało, a zatem isłowa na płace 
nie było. 

Tylko wojskowi z cudzozicmskiego ` zaciągu początkowo dostawali płacę na utrzymanie 
swoje. Tę nazywano Żołdem, ito słowo zastosować do robót niewojskowych, mamy za rzecz 
użyteczną. 

Albowiem, słowu zarobek chcielibyśmy zostawić wyłączne znaczenie »przewyżki przy- 
chodu nad produkcyjne nakłady.« — Zaś słowu zysk znaczenie vprzypadkowźśj korzyści, przeno- 
szącćj zarobek zwyczajny.« 

Naprzykład, jeżeli obrachowawszy cały nakład produkcyjny 10 korcy pszenicy, takowy o- 
kazał sie równy 20 zr., będziemy musieli sprzedajną cenę wyższą otrzymywać na mie scu, ina- 
czćj praca przy gospodarstwie łozona nie miałaby wynagrodzenia swojego. Przypuszczam ŻE o- 
trzymano zr. 30, więc zarobku było O zr. Ta przewyżka zalczaca od stosunl u miedzy rocz- 
ną sumą produktów, i rocznóćm żądaniem, jest mnićj więcćj stała, ponieważ ani produkcyja, 
ani naklady produtkcyi, ani rozciągłość popytu, nie podpadają zwyczajnie nagłym zmianom. 
Stanowi więc, owa przewyżka średnia z lat kilku, zwyczajny zarobek gospodarstwa, któren 
jest istotna podstawą czynszu dzierzawnego. Niespodziewany urodzaj, nagłe ściśnienie targu, 
gwałtowne zmiany mogą zarobek zmniejszyć, i sprawić straty; przeciwne ol vlicznośct 
mogą zarobki nagle powiększyć i dawać zyski. Jeśli n. p. za 10 korcy pszenicy otrzymamy 
zr. 50, a zwyczajna cena byla 30 zr., wire zarobek zwykły bedac 40 zr., okazał się zysk 
zr. 20. Gdybyśmy woleli odmienić pospolite to znaczenie potrzebnego słowa zarobek, za- 
miast cobyśmy dali rozciągłejsze znaczenie niepotrzchnemu żołd, jałże wyrazimy się w na- 
stępujących przykładach: »Żołdy robocze w Anglii bywają tak szczupie, ze ledwie wystarcza- 
ja na żywność wracającą wycieńczone przez dzień siły, a zadnego nie zostawiają 2 a rob kuć; — »ałbo: 

ołdy robocze takićj doszły wysokości w czasie Źniw, Że przy cenach zwyliłych, produkcyja 
zboża bardzo liche daje zarobki?ć it. p. 

Gdybyśmy kładli zysk, stracilibyśmy słowo szczególnie w handlowćm znaczeniu potrzebne. 
Jak powióćmy n. p.: »Zarobki pochodzące z tćj a tćj fabrykacyi nie zdołają wynagradzać 
strat, które sprawia zysk wypadajacy z przemycania?« — albo: »ltupiec przywykly do zy- 
sków ze spekulacyi pochodzacych, nie będzie konientować się zarobkiem gospodarstwa, i 
kapitałom swoim tego kierunku nie zechce nadać ?...« 

Z tych więc powodów, nie z Żadnój miłości dla neologizmów, odważymy się słowa Żoł- 
dy robocze używać w następującym ustępie. 


IL. R. 


*) Inwentarze iógo do 19g0 wieku, w archiwum Podhoreckiem. 
%*%*) A Smith. księga 1. Rozdz. 1. 
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